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W A R U N K I PR EN U M ERA TY , 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l­

nie re. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko ­

piejek 5 miesięcznie.

W A R U N K I PR EN U M ER A TY , 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. S, kw ar­

taln ie  rs. 1 kop. 50.

Nnm er pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G ŁÓ W N Y  
i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Ceno ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. D om inika W yznaw cy.
Ju tro  św. N. M. P . Śnieżnej.

O ktaw iusz F eu ille t, au tor D alili, napisał 
był, przed dziesięcio może laty, powieść p. t. 
Lerom.andHunjev.nelia.mmepauvre, którą, przez 
czas d ług i, w ydzierały z rąk  sobie, wszystkie 
bogate i niebogate dziedziczki, a k tó ra  wzbu­
dziła najżywsze zajęcie w całej płci pięknej

no, i w bardzo znacznej części ubogich 
m łodzieńców, pragnących mieć rom ans taki. 
Oczywiście żc powieść tak  popularna, m usia­
ła  zostać zutylizow ana do gruntu , przez 
spekulujących na każdy efekt, wydawców 
francuzkich. W k ró tce  w ięc.po tem ,au tor m u­
siał swój rom ans przerobić na kom edję pię­
cioaktowy i puścił ją  na scenę.

K om edja—co praw da—nie posiada ju ż  ani 
połow y w artości- swojej protoplastki — po­
wieści gdyż, jak  się to dziać zw ykło z p rze­
róbkam i tego rodzaju, za ta rły  się w niej w y­
datniejsze rysy ch a rak te ru  niektórych posta­
ci, inne znów całkiem  znikły  z widowni 
a już  postać H enryk i L aroque, tak  urocza i 
tak  szlachetnie piękna w „rom ansie", u traciła  
w kom edji całą swoją oryginalność. Z dziew ­
częcia pełnego poetyczności i fantazji, z na 
współ dzikiego dziecka B re tan ji, k tó re  po­
mimo edukacji starannej i forsownego dy­
styngow ania się w sferach możnego i m odne­
go świata, nie może pozbyć się radykalnie, 
swej pierw otnej dzikości— w komedji zosta­
ła  ty lko bardzo ładna, bardziej jeszcze b o ­
gata a najbardziej... dum na dziedziczka,k tóra  
żyje w ciągłej obawie o to ażeby jej nie za­
ślubiono dla je j m ajątku tylko.

Za to sam bohater powieści, Ju ljan  O diot, 
m aig rab ia  de C h a m p c e y ,  nie wiele u trac ił na 
takiej, z k a rt książki w życie sceniczne prze­
mianie. Lecz nam w tej chwili id z ie  głó­
wnie o postać heroiny, H enryki L aroque, 
k tó ra  dotąd na scenie tutejszej nie m iała 
przedstaw icielki zdolnej do uw ydatnienia 
w szystkich tak  delikatnych, a tak  zarazem 
świetnych odcieni tego charakteru .

Zadania tego, w istocie bardzo trudnego, 
podjęła się wczoraj p D eryng, a zadanie to 
było tern trudniejsze jeszcze iż u talentow a­
na wprawdzie bardzo lecz m łoda jeszcze ar­
tystka, nie w idziała ani wzoru z k tórego 
m ogłaby zapożyczyć choć część m aterjału  
do opracow ania, ani też sama nie g ryw ała  
tej roli zgoła. l a k  więc po krótkiem , rzęc­
hy m ożna pobieżnem tylko przygotow aniu 
się, nie um iejąc naw et dobrze na pamięć 
swej roli, p. D eryng  w ystąp iła  w niej śm iało 
P^zed sąd publiczności, k tóra  acz usposobio- 

ł uż bardzo korzystnie d la  znakomitej 
„ L m z y  z ^K abale und L iebe", dotąd je ­
dnak, obserw uje ją  ściśle i w aha się z w y­
daniem jej ostatecznej sankcji na prim adon- 
nę warszawskiego dram atu .

Otoż, zdaniem  naszem, za którego nieo­
mylność nie ręczym y —panna D eryng  wy­
wiązała się z podjętego zadania  połowicznie 
tylko, gdyż wszystkie praw ie sceny wyma­
gające salonowej d y s ty n k c ji^  g rze i w akcji, 
pozostaw iły, mniej lub  więcej, do życzenia 
a w n iektórych znowu m omentach, widocz-

nem było iż artystka za wiele zaufała swojej 
pam ięci i... pom ocy Suflera.

Lecz ta len tpraw dziw y, zwykł nie zrażaćsię 
trudnościam i a jeżeli spotka na drodze swo­
jej nie przebyte dlań naw et przeszkody i u- 
sterkuje  na nich, to natom iast wyszedłszy 
znowu na szeroki przestw ór odpow iedni dla 
jego  polotu, szybuje w górę, ja k  orzeł kar­
packi. T ak i przestw ór dla swego ta len tu  
znalazła artystka w końcu ak tu  trzeciego, 
w scenie z Ju ljanem  O diot w W ieży i na 
początku czw artego aktu, gdy podniecona 
oskarżeniam i guw ernantki, zniew aża publicz­
nie człowieka którego kocha całą duszą.

P raw d a  że pierw sza z tych sytuacji— 
(w  W ieży) je s t ju ż  sama z siebie tak  efekto­
wną, że nawet m ała zdolność dram atyczna, 
może zniej wyjść szczęśliwie i wywołać hucz­
ne oklaski, lecz dła praw dziw ych znawców, 
um iejących ocenić prawdą tę  najcenniejszą 
perłę  w grze scenicznej, będzie zawsze wiel­
ka różnica w wykonaniu tej silnej sceny. 
O tóż p. D eryng, k tó ra  posiada właśnie n a j­
droższy d ar zachowania praw dy w grze, na­
w et w pośród sytuacji silnie kuszących do 
zastąpienia jej efektem, potrafiła i ową scenę 
„w ieżow ą11 oprom ienić takim  naturalnym  za­
pałem  i tak ognistem  przejąć się na wskroś 
uczuciem, że pod wrażeniem tej g rym istrzow - 
kiej zapom nieliśm y o wszystkich w roli 
H en ry k i usterkach.

Toż samo i na początku następnego aktu, 
scena z guw ernantką, w której czyta fragm ent 
listu Ju ljan a  i następne, gdy  jak  służalcowi, 
rozkazy mu wydaje, wyszły z tak ą  praw dą 
i z taką siłą, że pozostaw iły w nas jedno  ty l­
ko gorące życzenie— ażeby p. D eryng  mogła 
znaleźć jak  najwięcej pola, do zutylizow ania 
tych dwóch najświetniejszych swego talentu  
darów.

Jakkolw iek , zamierzaliśm y, pisać dziś ty l­
ko o pannie D eryng, pomijając grę innych a r­
tystów , już daw niej ity lekroćocenianych w tej 
sztucę, przecież nie możemy przem ilczyć 
o grze p. Leszczyńskiego, k tó ry  pomimo 
świetnych chwil jak ie  m iała p. D ery n g — był 
istotnym  bohaterem  w czorajszego wieczoru. 
Nie podobna ju ż  m arzyć chyba o lepszym 
przedstawicielu wielkiej i szlachetnej lecz arcy 
trudnej roli Ju ljan a  Odiota.

X  Życie artystów  jest pasmem w alk, 
tryum fów lecz i zaw odów  także, w ybiegają 
oni na świat, ja k  iskry  z ogniska i miotani 
prądam i losu rozbiegają się też, ja k  isk ry  na 
w ietrze.—Jakże  m ała liczba z tych błędnych 
rycerzy, noszących barw y dam y swoich 
uczuć —Sztuki, doczeka się błogiej ciszy i w y­
poczynku przy domowem ognisku, p rzy  k tó- 
rem by mogli ja k  srebrnow łosy o złotostrun- 
nych arfach, bardow ie, opiewać sławne czy­
ny na które patrzy li, lub w których i sami 
zacny udział b ra l i ! W iększa ich część gaś­
nie w połowie d rogi lub polegnie w szran­
kach z niedowitym  wieńcem sław y, na czole 
pobladłem  przedwcześnie... Jednakże  naj-

przykrzejszą może i na rozczarowanie najbo­
leśniejsze narażoną, bywa dola artysty  sceni­
cznego. M alarz, muzyk, poeta, rzeźbiarz, je ­
żeli tylko posiadał św iętą iskrę twórczości i 
m iał sposobność upostaciować, wyśpiewać, 
wypisać lub uplastycznić swoje myśli i na­
tchnienia, zdobył ju ż  sobie n ieśm ierte l­
ność, pozostaw ił ludzkości pom nik trw ały  po 
sobie ale arty sta  sceniczny— śpiewak na- 
p rzy k ład — jakże często doznaje bolesnego 
zawodu!

O bdarzony od natu ry  głosem  którego 
brzmienie zachwyca słuchaczy—kształci on 
swój um ysł i wyzwala intelligencję, ażeby 
zdołał zrozum ieć do głębi, ducha tw órcy 
którego dzieła wykonywa, którego ideje t łu ­
maczy; sam wciela się krw ią i duszą w p o ­
stacie bohaterów które p rzedstaw ia—a gdy 
już całein sercem, cnłem istnieniem, słow em  
całą swoją osobą m oralną, zrośnie się z d u ­
chami bohaterów  sztuki, gdy  ju ż  przyw yknie 
żyć ciągle we wzniosłej i czystej atm osferze 
piękna, gdy oklaski i wieńce którem i go za­
rzucają, słuchacze, staną się ju ż  potrzebą je -  
go życia, nagle... traci swój talizman, uro- 
czy głos, i zchodzi ze sceny gorzej niż do 
grobu, bo zstępuje z W alhalli bohaterów, na 
świat powszedni, gdzie wspom nienia sław y 
już  przeżytej ścigają go ja k  F u rjc , gdzie 
ju ż  zam iast uw ielbienia i podziw u, spotyka 
ciekawe tylko i jak b y  litosne spojrzenia!

_ Jeżeli ten zdetronizow any m onarcha sztu­
ki, by ł tylko udarow anym  od losu, śpiewa­
kiem, i ja k  słowik bezwiednie ronił w prze­
stw orze, urocze piosenki swoje— to dola jego 
jeszcze znośna, gdy  zwłaszcza podczas dni 
tryum fów, um iał zgrom adzić—oprócz laurów  
i ziemskie dobra. Lecz jeżeli śpiewak 
był i artystą  także, jeżeli żyjąc w zaczarow a­
nym świecie poezji i muzyki, s ta ł się sam po­
etą i m uzykiem —jeżeli tracąc swój świat za- 
klęty, traci wszystko od razu i z wyżyn nad- 
obłocznych, spada na jałow y step zfemi, ja k  
anioł strącony z nieba w otchłanie—wtedy... 
dola jego  jest gorzką, a resztka życia już  ty l­
ko wielką próżnią.

Lepiej jednakże dla takiego śpiew aka s tra ­
cić głos od razu —poledzna sceniejak żołnierz 
na wyłomie bieda mu! jeśli zaślepiony pró­
żnością, me chce sam  spostrzedz swojego acz 
powolnego upadku i co dzień, co chwila, zs tę ­
puje coraz niżej z piedestału  na który w darł 
się by ł już  tak  wysoko. W idzieliśmy ju ż  
p rzykłady  takiej uporczywej walki n iknące­
go ta len tu  z fatalnością, k tóra  mu z tego b ry ­
lantu, odejmuje wszystkie po kolei b taski— 
widzieliśmy słynnego niegdyś na św iat cały 
tenora K oger’a, ja k  dogoryw ał na scenie pa­
rodiując w oczach zażenow anych jego śm iało­
ścią słuchaczy, też same role, w k tórych  kie­
dyś zb iera ł najw iększe tryum fy .

X „Gołos" donosi, że m inister Spraw ie­
dliwości zaproponow ał znieść w ykonywanie 
publiczne kary  śmierci i publikow anie wy­
roków  w granicach cesarstwa, oraz że po-



—  2 —

wyższy projekt pod d. 1 (13) Lipca r. b. 
uzyskał Najwyższe zatwierdzenie. Odtąd 
ogłoszenie wyroku i kara śmierci odbywać się 
będzie w murach więziennych, w obecności 
przedstawicieli prokuratorji, administracji i 
osób wydelegowanych z zarządu gminnego.

X  Wczoraj odbyło się galowe przedsta­
wienie w sali wielkiego teatru. Po skoń - 
czeniu opery, nastąpiła Kantata wykonana 
przez wszystkich artystów opery, a powtó­
rzona trzykrotnie na żądanie publiczności. 
Dawno już nie widząc sali tego teatru zam y­
kanego podczas upałów letniego sezonu, 
spostrzegliśmy wczoraj, że Dyrekcja ko­
rzystając z przerwy widowisk w teatrze w iel­
kim, odnowiła tam ornamenta nad lożami 
Dworskiem i, odświeżyła kurytarzy, słowem, 
przywróciła tej sali, zatartą już nieco przez 
czas, jej wytwornosć dawniejszą.

X Gdyby tak ogród Saski leżał nie wśród- 
ku W arszawy, lecz wśrodku Rzymu, Medjo- 
lanu lub Neapolu naprzykład, to niema wąt­
pliwości, że piosnki małej śpiewaczki ucichłyby 
tam natychmiast, bo nie tylko jakiś polujący 
na głosy inpresarjo, lecz pierwszy lepszy me­
loman przechodząc tamtędy, usłyszałby czy­
sty jak kryształ, a dźwięczny jak srebro, głos 
małej Marjanny M. i zabrałby ją dla Sztuki.

Bo też mała Marynia, posiada istotnie dar 
niepospolity— nieuczona przez nikogo, nie- 
będąc nigdy w teatrze i znając śpiew tylko— 
jak powiada, z nieszporów w kościele, nuci 
ona wciąż sobie jakieś improwizowane arje, 
pod które podkłada własne wyrazy rymowane 
nawet! Słyszeliśm y już niejednokrotnie ta­
kie jej improwizacje i byliśmy zdumieni, nie 
rymami, które zresztą, nie zawsze odznacza­
ły  się sensem jakimś, lecz głosem  istotnie 
prześlicznym, a tak giętkim, rozciągłym i m e­
lodyjnym, że możnaby z tego surowego dziś 
materjału, wykroić z czasem znakomitą mo­
że primadonnę. Doprawdy, p. Matuszyńki 
lub p. Meller, powinniby wyegzaminować ma­
lutką śpiewaczkę i wyjednawszy zezwole­
nie matki umieścić ją w szkole śpiewu. 
W  przeciwnym razie gotowiśmy uprzedzić 
ich i sami de jure profano, zająć się wokalną 
edukacją małej Marysi, z której kiedyś mo­
że jakaś co najmniej Mariani wyrośnie dla 
sceny — choćby i nie warszawskiej nawet.

X  W  ministerjum skarbu w Petersbur­
gu, postanowiono przejrzeć ustawę o ban­
kach miejskich, i zaprowadzić kontrolęrzą- 
dową nnd bankami i przedsiębiorstwami ak- 
cyjnemi.

X Za zezwoleniem W arszawskiego Gene 
rał-Gubernatora hr. Kotzebue, wykonywa 
się nowa mappa Królestwa Polskiego, z po­
działami na gubernje, powiaty, gminy, okręgi 
sądowe, i t. p. szczegóły.

Ofiarowaną bezimiennie kwotę rs. 100 ty 
tułem nagrody za najlepszy projekt: „U sta­
wy stowarzyszenia pracy i wzajemnej pomo­
cy szwaczek warszawskich przyznała redak­
cja Kurjera W arszawskiego p. Marcinowi 
Oczarskiemu.

x Komitet towarzystwa muzycznego po­
stanowił wyznaczać corocznie sumę rs. 300 
na wydawnictwo krajowych kompozycji

X  W  Alkazarze wkrótce ma być graną 
jednoaktowa komedja M ieczysława D zikow ­
skiego: Miłość z  przeszkodami. Czy tylko ta 
nowość za oryginalną pracę autora uchodzą­
ca, nie okaże się taką reprodukcją jak K a rt­
ka wycięta?

X  P °  opuszczeniu D oliny Szwajcarskiej 
przez p. F liege,m ajego miejsce zająć orkiestra 
Czeska, z instrumentów dętych złożona.

X  W  okolicach Sieradza i Zduńskiej 
W oli, wichrzyła 29 Lipca r. b. straszliwa 
burza — wicher pozrywał dachy z budyn­
ków, a grad powybijał szyby i poniszczył na 
polach zboża.

X  Próby odbyte z torfem pochodzącym  
z dóbr Lipicze, będących własnością p. K a­
zimierza Kokczyńslciego, wypadły bardzo po­
myślnie. Z rezultatów dotąd otrzymanych 
wnosić można, że produkt ten zastąpić może 
w części dotychczasowy nasz materjał opało­
wy. U bodzy zwłaszcza skorzystają na tem, 
przy coraz wzrastającej drożyznie drzewa.

X Przed stołem zarzuconym listami nie­
wiernej żony, siedzący małżonek spojrzał 
w około błędnym wzrokiem, i rzekł do przy­
jaciela.

— To okropność! ona mnie oszukiwała— 
ja zabiję tę kobietę, inaczej byłbym nikczem­
nikiem. Przyjaciel z najzimniejszą krwią po­
łożył mu rękę na ramieniu i odrzekł.

— Zwolna, mój drogi — a ja  czy zabiłem  
moją żonę? — a przecież jestem człowiekiem 
szanującym honor.

X  Smutną jest wielce rzeczą wyznać, że 
jedną z największych przyjemności jaką do­
starcza bogactwo swym wybrańcom, jest m o­
żność upokarzania innych.

X  Życie jest bazarem— wchodzimy w je- „0 progi zaciekawieni— wychodzimy z nich 
zniechęceni i zawiedzeni.

X W  bieżącym roku przy domu schro­
nienia Starców, ma być otwartym oddział: 
„przytułku dla starych sług i wyrobników.11 
Kandydaci pragnący pomieścić się w tym za­
kładzie, udowodnić muszą, że zajmowali się 
praca lub służbą przynajmniej przez lat dzie­
sięć w W arszawie, i liczyć najmniej 52 lat 
wieku. Przyjmowani też będą słudzy i wy­
robnicy ulegli kalectwu, lub chorobie poz- 
aawiającej możności zarobkowania, a to bez 
różnicy płci, wyznania i pochodzenia. Nie 
potrzebujemy rozwodzić się nad pożyteczno­
ścią takiej instytucji.

X W Petersburgu wyszły dwie nowe 
publikacje a mianowicie: „Tablica historycz­
na polski od 8 6 0 -1 8 7 5  roku,“ oraz „Album  
historyczne.

i przyjeżdżaj, sto sług oczekuje na twe rozkazy. 
Pozostań tu, rozporządzaj twym czasem do­
wolnie nic nie zamąci twego spokojn” . Róża 
Bonheur zabrała pędzle, płótna, ołówki, kar­
tony, f a r b y  i w ciągu trzech miesięcy namalo­
wała dla lorda Cochrane tyle przepysznych 
wołów ile ich ongi tuczyło się na zielonych 
łąkach za czasów Ulissa, jak opiewa Homer 
w Odyssei.

©  Moda wprowadziła do ręki paryża- 
nom kastaniety, któremi bawią się jak dzieci, 
używając przechadzki po bulwarach.—Grze­
chotki te drażnią wprawdzie uszy, lecz kto 
na to zważa w Paryżu gdzie moda jest 
wszechwładną panią.

X W ielce cenne dla sztuki dzieło: „Roz­
prawa o malarstwie, Leonarda da V inci“ 
przełożoną została z języka włoskiego na pol­
ski przez Wojciecha Gersona.

X Wczoraj w wiadomości podanej przez 
nas o bliskicm wystawieniu opery komicznej 
Maillarda, Dragons de Villars, zaszła po­
myłka, iż partycję tę wystawi na scenie, nie 
p. Chodźko lecz p. Matuszyński, i że p. W o- 
jakowska nie bierze udziału w jej wyko- 
naniu

0  Któż nie zna talentu Róży Bonheur, tej 
nieporównanej artystki przenoszącej na plo- 
tno z niepospolitą prawdą, okazy świata 
zwierzęcego — krówki pośród lasu, owieczki 
na pastwisku, kwoczkę z kurczęty, pokojowe 
pieski i kotki faworyty. Przed hotelem 
Drouet gdzie mieszka ten niewieści malarz, 
kupcy ubiegają się o jego małe arcydzieła 
które rozchodzą się szybko po Europie 
w niezliczonych reprodukcjach.

Jak niegdyś Karol V  Tycjanowi, tak dziś 
lord Cochrane składa hołd talentowi Róży 
Bonheur.

Przed trzema miesiącami artystka ta ode­
brała od szlachetnego lorda Chchrane za­
proszenie aby przybyła do jego posiadłości 
Dumfries, w tych słowach:

„Przyjeżdżaj pani do zamku M i l l e - Wand, 
wszystkie drzwi są otwarte na twe przyjęcie

0  Ostatni numer Illustracji niemieckiej, 
przedstawia walkę trzech nurków, zabezpie­
czonych przyrządami gutaperchowemi, i do­
brze uzbrojnych, z potworną rybą w głębi 
oceanu.

0  Syn prezydenta rzeczypospolitej fran­
cuskiej, Patryk Mac-Mahon, wydelegowany  
był wraz z innemi oficerami do Aldershot 
w Anglji, gdzie odbywały się wszelkie ma- 
newra wojskowe, i próby strzałów z mon­
strualnego działa W oolwich, ważącego 81 
beczek. Przy strzałach ze sztucerów w Vim - 
bledon, młody Mac-Mahon zdumiewał an­
glików swą zręcznością, gdyż z odległości 
70 stóp. poi. piętnaście razy po kolei rozbi­

j a ł  jajko, i ani razu nie chybił.

0  W e Lwowie wyszło dziełko pod tytu­
łem „Żydzi i Kabały“ rozwidniające tajem­
nice i przesądy tego wschodniego ludu. P o ­
dobno cały nakład zw rócił się już z korzy­
ścią w y d a w cy , gdyż zamożniejsi izraelici 
w yk u p ili co do jednego egzemplarza, dziełko  
aby to nie dostało się w ręce goimora-pro­
fanom.

0  W łaściciele jednego z dzienników ame­
rykańskich, dla pomnożenia liczby prenume­
ratorów, wystąpili z osobliwszem premjum, 
ofiarowali bowiem po pewnym oznaczonym  
upływie czasu, prenumeratorom schodzącym  
z tego świata, trumnę gratis, a raczej zobowią­
zali się ponieść koszta jej zakupu. Tylko 
w amerykańskich głowach, mogą powstawać 
tak dziwotworne pomysły.

0  Niejakiś Blum usprawiedliwiając się 
przed jednym w Berlinie z popełnionego 
morderswa, powołał się w obronie na szko­
dliwy wpływ filozofii Hartmana, mającej 
wieść do nihilizmu. Nie dość na tem, redak­
cja Kurjera G iełdowego, w jednym z arty­
kułów wstępnych czyni w prost Hartma na 
dopowiedzialnym za zbrodnię popełnioną 
przez mordercę.

F ilo z o f  b er liń sk i, ży w o  tem  d o tk n ięty  w y ­
s tą p ił n ied aw n o  ze sk a rg ą  o potw arz przeciw  
red akcji w sp o m n io n eg o  p ism a, i  b ron ił p rzed  
sądem  sw y ch  p o g lą d ó w . _

' Sąd skazał redakcję na zapłacenie Hart- 
manowi 10 talarów kary.

0  N ajn ow sze  d z ie ło  Luy’a: „M ózg i jeg o  
fn n k cje“ przek ład a  o b ecn ie  jed en  z u czn ió w  
w arszaw sk iego  u n iw ersytetu .

0  S tosu n ek  lic z e b n y  za ch o d zą cy  m ięd zy  
lek arzam i a lu d n ośc ią  i p rzestrzen ią  kraju, 
w  P ozn ań sk iem  z o sta tn ich  la t  je s t  wcale m e -  
n oeiesza iacy . O d  roku 1 8 6 5 — 18l5  liczb a  
lek a rzy  zm n ie jszy ła  s ię  z 191 do 186, a licz­
ba ak u szerek ' z 391 do 262. W P ru sach  
w <móle p rzyp ada przeciętn ie  jed en  leK aiz  
na (f,82 m il. k w ad r i na 3130 m ieszkańców . 
W  ok ręgu  rząd ow ym  poznańsk im  przypada  
jed en  lek arz  na 0,22 m il. k w adr > na 5186 
m ieszk ań ców , a w  n iek tórych  pow iatach  te -  

■ g o ż  ok ręgu  je s t  ty lk o  je d e n  lek arz  na 1  m ile  
\ k w ad ratow e i na  12,5000  m ieszk ań ców .
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P O C I Ą G I  
na drogach żelaznych.

Warszawsko-1’etersburgska.
Wychodzą ( z  P ragi).

P o ciąg  pocztowy o godzicie 11 m inu t 8 w ieczór. 
P o c iąg  pasażersk i o godz. 10. miii. 10 rano . 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 7 m in. 33 wieczorom 

i o godz. 3 min. 5 3 rano.
Warszawsko Wiedeńska.

Wychodzą z  Warszawy.
P o c iąg  kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 rano . 
P o c iąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano. 
P o ciąg  osobowy (p ierw sze 3 klasy), o godz. 10 

w ieczorem .
O sobow o-m iejscow y (4 - ry  klasy, do P io trkow a),

0 godz. 5 m in. 55 w ieczorem .
Do Ł odzi wyjeżdża się z W arszaw y pooiągam i: k u r-  

jersk im  o godzinie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z rana i o godz. 10 wieczorem .

Przychodzą do Warszawy:
K urjersk i (dwie k lasy) o godz. 8 m in ."50 wie­

czorem .
Osobowy (4  klasy) o go d z .6 m in. 10 po południu . 
O sobowy (3 klasy) o godz. 8 m in. 15 z ran a . 
Osobow o-m iejscow y (z P io trk o w a) o godz. 10 min.

1 0 rano.
Warszawsko-Bydgoska.

Wychodzą z Warszawy:
P o ciąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in. 35 

po  południu .

Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 6 m in. 10 
rano.

P o c iąg  osobow o-m iejscow y (4 -ry k lasy , do W ło c ław ­
ska) o godz. 5 min. 55  po  po łudniu .

Przychodzą do Warszawy:
K u rje rsk i o godz. 2 m in. 45 po południu.
Osobowy o godz. 10 m in. 15 wieczorem.
O sobow o-m iejscow y (z W łocław ka) o godz. 10 m. 

10 z ran a .
Warszawsko-Terespolska.

Wychodzą (z Pragi).
P o c iąg  k u rjersk i z powozam i klasy 1 i 2, o raz z po ­

wozami klasy 3 dla osób jad ący ch  w bezpośredniej 
kom unikacji na d rog i żelazne m oskiew sko-brzeską 
ik ijo w sko-b rzeską , o g o d z . 4 min. 28  popo łudn iu .

P o c iąg  pocztowy (3  k lasy ), o godz. 9 m in. 5 0 ran o .
P o c iąg  tow arow o-osobow y, z wagonam i 2 i 3 klasy 

o godz. 10 m in . 30 po południu.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 1 min. 3 po  po łudniu , 

o godz. 8 m in. 8 po po łudn iu  i o godz. 5 m in. 
25 z rana.

T I V O L I
(T eatr z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
Dziś w Piątek, 23 Lipca (4 Sierpnia) 1876 r. 
Świetna partja, komedja w 5aktach. 

Początek o godz. 8-ej wieczorem.

A L K A Z A R
(p rzy  ulicy Królewskiej) 

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Juliana Grabińskiego.
Dziś w Piątek, 23 Lipca (4 Sierpnia) 1876 r. 
Zatrute pożycie. — Pani Wierzbicka od­

śpiewa w antrakcie „Mandolinatę“. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych 

Józefa Teksla.
Dziś w Piątek, 23 Lipca (4 Sierpnia) 1876 r.

l-szy raz:
Żmije, komedja w 5 aktach. 

Początek o godzinie 8 wieczorem.

DOLINA SZWAJCARSKA.
Dziś w Piątek, 23 Lipca (4 Sierpnia) 1876 r. 

K O N C E R T
pod dyrekcja

HERMANA FLIEGE.
O S T A T N I  T Y D Z I E Ń .

Początek o godzinie 7-ej wieczorem. 
Wejście kop. 25.

W Sobotę d. 24 Lipca (5 Sierpnia)
Ostatni Koncert.

TEATR LETNI

Dziś w Piątek dnia 23 Lipca (4 Sierpnia) 1876 roku

n

Opera w 5-ciu aktach.
Libretto Eug. Skribe, tłómaczenie Jana Chęcińskiego. Muzyka HALEYY.

Brogni, Prezydyjący Koncylium 
Książę Leopold .
Eudoksja, jego żona
Eleazar
Rachela
Ruggiero, Prewot miasta Konstancyi 
Albert, oficer

Pan Wasilewski.
Pan Szczepkowski (ojciec). 
Panna Wojakowska.
Pan Filleborn.
Pani Dowiakowska.
Pan Suszyński. 
Pan Zakrzewski.

Panowie. Damy. Rycerze. Członkowie Koncylium. Pa­
ziowie. Heroldowie. Wojsko. Lud. Żydzi. Cechy.
Pokutnicy. Służba.

Rzecz dzieje się w Konstancyi 1414 roku.

W akcie 1-szym Tańce, układu Komana Turczynowicza. 
Cena miejsc zwyczajna. 

Początek o godzinie 8 wieczór.



OO-ŁOSZZEItTIJA.

W I E L K I  S K Ł A D  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A  •

. D. &E0SSIAIA j
Posiada maszyny z najpierwszych fabryk zagranicznych, za których trwałość poręcza. Ceny 9  

umiarkowane. W Filji tej firmy, otworzonej na Krakowskiem Przedmieściu w domu Prechnera, na 1-em 2  
piętrze, oprócz wyborowych Machin do Szycia, i wszelkich przyborów, osoby pragnące wydoskonalać się A  
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję. 5 —0 — 32 * 2

A.B000B1T
Róg ulicy Wierzbowej i placu Teatralnego.

Zaopatrzył swój sklep we wszystkie nowalje 
obecnego sezonu, — przy czem piwnice, jak 
zwykle zasposobione są we wszelkie gatunki 
win francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sprowadzone z najpierw­
szych domów Zagranicznych z pierwszej 
ręki. 3—0 —15

Za 12,000 franków

Magazyn Bławatny
J. Thoimesa

przy ulicy Senatorskiej w domu Piotrowskiego.
Zaopatrzony jest zawsze w wielkie zapasy 

najświeższych towarów pochodzących z 
najlepszych fabryk francuzkich. W P ra ­
cowni tego Magazynu wykonywają się szyb­
ko, według najnowszych fasonów suknie 
i  stroje damskie. Ceny umiarkowane. 0 —25

Znany od lat około czterdziestu
SKŁAI) HERBATY

pod firmą

Z  F A B R Y K I

Maison Capelle
V AL’DAMPIERRE

w  P a r y ż u .
Pierwszy transport otrzymały w komis 

ZAKŁADY CUKIERNICZE

y S  R  1 1  & Q
w Warszawie.

Bombonierki te odznaczają się artystycznem wykończeniem, bogactwem fantazji 
i wyrobione są podług najświeższych fasonów. Między innemi zwracają°na siebie uwagę 
bombonierki większych rozmiarów, wyobrażające litery całego alfabetu. Gustowne te wy­
roby sprzedają się po najmożliwiej tanich cenach;—sztuki pojedyncze Rs. 1, do cyfry 
ustosunkowanej do wartości wyrobu.

Osobom biorącym w większych partjach, odstępuje się stosowny rabat.
34—6—4

A n t o n i  S t ę p k o w s k i ! RESTAURACJA
'TOMASZA JASIŃSKIEGO

W dolinie Szwajcarskiej

na Krakowskiem Przedmieściu w domu hr.
Krasińskiego, j  |W Ł A S C IC IE L  ZNANEGO,

zaopatrzony jest ciągle w najlepsze gatunki IIAIVDLL WIN i DELIKATESÓW 
Herbaty Chińskiej sprowadzonej drogą lądową. Teatralnym Placu
W aga sprawiedliwa, wybór najdoskonalszy1 , .
i umiarkowane ceny, odznaczają zawsze ten wyjeżdża w  tych dniach zagranicę W  celu ! Oodzień zaopatrzona w najświeższe za- 
Skład od dawna reputowany. 18—0 —22 porobienia znacznych zakupów Will 8P}żar.n*anu® * piwniczne.

P R A C O W N IA w najpierwszych Domach Francuzkich

S U K I E N  I S T R O J f i W  D A M S K I C H .  Wiadomo, iż z powodu mroźnej w tym
przy ulicy Krakowskie Pzedmieście, pod 

Nr. 19, na pierwszem piętrze.
Przyjmuje wszelkie obstalunki i takowe po­
dług najświeższych modeli paryzkich z całą 
starannością i po cenach umiarkowanych wy­
konywa. Tamże przyjmują się Panny do 
nauki szycia i kroju. B. T. 6—3

6. Ulica Czysta 0.
(W prost Saskiego placu)

Antoni W łodkowski
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich materji me­
blowych, oraz wyłączny Skład materji je ­
dwabnych czarnych, z fabryki C. J . Bonnet 
i materjałów wełnianych czarnych i popie- 
latych. 27—0—18

Przyjm uje obstalunki na śniadania obiady 
i kolacje po cenach umiarkowanych. 0 —24

Kantor Przedsiębiorstwa
roku wiosny, winobrania wypadną nie- yyAYJAEU X QW X Y W n  WXT/YIY 
pomyślnie—wczesne więc tylko poro- X\v_/A>U A  A a)A A aA A U  XX X uAA 
bienie znacznych zapasów win z pier­
wszej ręki, postawić może kupców war­
szawskich w możności utrzymania u- 
miarkowanej ich ceny. 8 —0 — 24

Fabryka Obie Papierowych
pod firmą

I.FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C

Przysposobiła wielkie zapasy Obić P apiero­
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

1 9 - 0 - 1 5

przeniesionym został na ulicę Bie­
lańską, Nr. 19, nowy.

" l I M I U l l f
Ł  Ł  I

w tych dniach nadeszła świeża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W Gmachu Teatralny\m.

35—0 —5
floaBOJeno I f c u ą y p o B , B a p in a c a  23  I b j t a  1876 r . — w D ru k a rn i M . Z iem kiew icza K r a k o w s M e - P r z c d m ^ U U ^ h  4 1 5 .

W ydawca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


